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  Mó­wią, że za każ­dy do­bry uczy­nek cze­ka nas kara.


  Kie­dy ja się tego na­uczę? – za­sta­na­wia­ła się Kira. Pew­nie ni­g­dy.


  Sie­dzia­ła w po­cze­kal­ni biu­ra po­ten­ta­ta naf­to­we­go Qu­in­na Sul­li­va­na, zbyt zde­ner­wo­wa­na, aby się sku­pić na trzy­ma­nym w rę­kach ko­lo­ro­wym ma­ga­zy­nie. Nie wie­dzia­ła, czy ze­chce ją przy­jąć. Może ją uzna za jed­ne­go z wro­gów, któ­rym ten okrop­ny czło­wiek po­przy­siągł ze­mstę.


  A je­śli na­wet udzie­li jej au­dien­cji, to czy zdo­ła go od­wieść od za­mia­ru znisz­cze­nia ro­dzin­nej fir­my Mur­ray Oil i po­ślu­bie­nia Jay­cee?


  Czło­wiek, któ­ry od dwu­dzie­stu lat żywi do jej ojca śmier­tel­ną ura­zę, musi mieć ser­ce twar­de jak ka­mień.


  Sły­sząc stu­kot pan­to­fli na ob­ca­sie, gwał­tow­nie pod­nio­sła gło­wę.


  – Bar­dzo pa­nią prze­pra­szam, ale wbrew temu, co po­wie­dzia­łam wcze­śniej, oka­zu­je się, że pan Sul­li­van jesz­cze nie wy­szedł. I za­pra­sza pa­nią do ga­bi­ne­tu – oświad­czy­ła ele­ganc­ka se­kre­tar­ka.


  W jej gło­sie po­brzmie­wa­ła nut­ka zdzi­wie­nia.


  – Na­praw­dę? – za­wo­ła­ła Kira, zry­wa­jąc się w na­głej pa­ni­ce z krze­sła. – Już, za­raz?


  Se­kre­tar­ka ski­nę­ła gło­wą, od­sła­nia­jąc w sztucz­nym uśmie­chu olśnie­wa­ją­co bia­łe zęby.


  Kira po­czu­ła su­chość w gar­dle. Zda­ła so­bie spra­wę, iż w głę­bi ser­ca li­czy­ła na to, że Sul­li­van nie ze­chce jej przy­jąć. Co było dziw­ne, sko­ro z wła­snej woli przy­szła do jego biu­ra, aby mu wy­ło­żyć, co my­śli o jego pla­nach po­ślu­bie­nia jej młod­szej sio­stry.


  Raz się już spo­tka­li, przy­pad­ko­wo i do­syć nie­for­tun­nie. Nie­co wcze­śniej Sul­li­van wy­ra­ził chęć po­ślu­bie­nia jed­nej z pa­nien Mur­ray. Cho­dzi­ło o to, by prze­ję­ciu przez nie­go fir­my Mur­ray Oil nadać mniej wro­gi cha­rak­ter.


  W od­po­wie­dzi na pro­po­zy­cję Qu­in­na Sul­li­va­na oj­ciec Kiry skło­nił swą ulu­bio­ną młod­szą cór­kę, Jay­cee, do przy­ję­cia ofer­ty i przy­szły na­rze­czo­ny zo­stał za­pro­szo­ny do domu Mur­ray­ów na uro­czy­stą ko­la­cję.


  W ocze­ki­wa­niu na jego przy­jazd mat­ka Kiry ostro skry­ty­ko­wa­ła strój star­szej cór­ki:


  – Chcesz się po­ka­zać w dżin­sach i wy­gnie­cio­nej bluz­ce? – za­py­ta­ła z obu­rze­niem. – Oka­zać lek­ce­wa­że­nie czło­wie­ko­wi, któ­re­go przy­chyl­ność jest tak waż­na dla na­szej ro­dzi­ny?


  W rze­czy­wi­sto­ści Kira nie zdą­ży­ła się prze­brać, gdyż wró­ci­ła do domu w ostat­niej chwi­li z re­stau­ra­cji przy­ja­ciół­ki, u któ­rej pra­co­wa­ła tym­cza­so­wo jako kel­ner­ka w trak­cie szu­ka­nia po­sa­dy ku­ra­tor­ki. Ob­ra­żo­na na mat­kę, któ­ra nie chcia­ła słu­chać jej tłu­ma­czeń, od­wró­ci­ła się na pię­cie i wy­szła z domu, za­bie­ra­jąc na spa­cer dwa uko­cha­ne spa­nie­le ojca.


  Bie­gnąc za trzy­ma­ny­mi na smy­czy psa­mi w ośle­pia­ją­cych pro­mie­niach za­cho­dzą­ce­go słoń­ca, nie za­uwa­ży­ła w porę wy­ła­nia­ją­cej się zza za­krę­tu ele­ganc­kiej li­mu­zy­ny. Qu­inn Sul­li­van do­strzegł ją do­słow­nie w ostat­niej chwi­li. Gwał­tow­nie za­ha­mo­wał i skrę­cił, omi­ja­jąc Kirę o do­bry metr.


  Tym­cza­sem Kira po­tknę­ła się o jed­ne­go z psów i ru­nę­ła jak dłu­ga w wiel­ką ka­łu­żę, wy­pusz­cza­jąc z rąk obie smy­cze, na co spa­nie­le z gło­śnym szcze­ka­niem po­bie­gły z po­wro­tem do domu.


  Ocie­ka­ją­ca brud­ną wodą Kira zo­sta­ła sam na sam z ele­ganc­ko ubra­nym Qu­in­nem, któ­ry na­tych­miast wy­sko­czył z sa­mo­cho­du.


  – Nic się pani nie sta­ło? – za­py­tał.


  Stał nad nią, wy­so­ki i nie­zwy­kle przy­stoj­ny, mie­rząc nie­szczę­sną Kirę gniew­nym wzro­kiem. Po­chy­lił się i po­mógł jej wstać. Mimo że zro­bił to dość bru­tal­nie, za­ci­ska­jąc ręce na jej ra­mio­nach, bli­ski kon­takt z nim spra­wił Ki­rze trud­ną do zro­zu­mie­nia, nie­chcia­ną przy­jem­ność.


  – Prze­cież pani nie po­trą­ci­łem! Pro­szę coś po­wie­dzieć!


  – Niech pan na mnie nie krzy­czy! – za­pro­te­sto­wa­ła.


  – Prze­pra­szam. Wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­tał znacz­nie ła­god­niej­szym to­nem.


  W jego oczach Kira do­strze­gła prze­błysk au­ten­tycz­ne­go za­tro­ska­nia. Czy wte­dy to się za­czę­ło?


  Na li­tość bo­ską, bądź choć raz z sobą szcze­ra! Czy mo­żesz za­prze­czyć, że wła­śnie w tam­tej chwi­li za­du­rzy­łaś się w przy­szłym na­rze­czo­nym wła­snej sio­stry i naj­więk­szym wro­gu ca­łej two­jej ro­dzi­ny?


  On też no­sił dżin­sy, któ­re jed­nak le­ża­ły na nim nie­po­rów­na­nie le­piej niż na niej. Stro­ju tego olśnie­wa­ją­ce­go męż­czy­zny do­peł­nia­ły nie­ska­zi­tel­nie bia­ła ko­szu­la i lek­ka kasz­mi­ro­wa ma­ry­nar­ka. Wszyst­ko jej się w nim po­do­ba­ło – kru­czo­czar­ne wło­sy i sma­gła cera, nie mó­wiąc już o uno­szą­cej się wo­kół au­rze zmy­sło­wo­ści.


  Za­sko­czo­na uro­dą swe­go naj­więk­sze­go wro­ga, za­po­mnia­ła ję­zy­ka w ustach.


  – Py­tam po raz trze­ci, czy nic się pani nie sta­ło? – po­wtó­rzył.


  – Nic a nic, w każ­dym ra­zie do­pó­ki nie chwy­cił mnie pan za ra­mio­na. Na pew­no będę mia­ła si­nia­ki. Pro­szę mnie wresz­cie pu­ścić.


  – Prze­pra­szam – od­parł, opusz­cza­jąc ręce, na­dal jed­nak świ­dro­wał ją spoj­rze­niem. – Kim pani wła­ści­wie jest?


  – Nie­waż­ne.


  – Za­raz, za­raz… – mruk­nął, marsz­cząc brwi. – Tak, wi­dzia­łem pani zdję­cie. Jest pani star­szą sio­strą Jay­cee. Kel­ner­ką.


  – Tyl­ko chwi­lo­wo, do­pó­ki nie znaj­dę po­sa­dy ku­ra­to­ra mu­zeum.


  – Ach, praw­da. Stra­ci­ła pani pra­cę.


  – To wer­sja ojca. W isto­cie rze­czy wła­dze mu­zeum nie do­ce­ni­ły mo­ich kwa­li­fi­ka­cji za­wo­do­wych i zo­sta­łam zwol­nio­na z po­wo­du cięć bu­dże­to­wych.


  – Pani sio­stra mówi o pani w sa­mych su­per­la­ty­wach.


  – Mam cza­sa­mi wra­że­nie, że z ca­łej ro­dzi­ny tyl­ko ona jed­na na­praw­dę mnie lubi.


  – Od daw­na chcia­łem pa­nią po­znać – oznaj­mił Qu­inn Sul­li­van, otu­la­jąc Kirę swo­ją ma­ry­nar­ką. – Jesz­cze się pani za­zię­bi. Pro­szę wsia­dać, od­wio­zę pa­nią do domu.


  Ser­ce Kiry biło o wie­le za szyb­ko. Jak to moż­li­we, że per­spek­ty­wa spę­dze­nia paru mi­nut w sa­mo­cho­dzie czło­wie­ka, któ­ry usi­łu­je znisz­czyć jej ro­dzi­nę, wy­da­je jej się tak pod­nie­ca­ją­ca?


  – Dzię­ku­ję, ale je­stem strasz­nie ubło­co­na.


  Nie zwra­ca­jąc uwa­gi na jego pro­te­sty, od­wró­ci­ła się i ru­szy­ła na prze­łaj w kie­run­ku domu.


  Ja­kież było jej zdzi­wie­nie, kie­dy wy­chy­nąw­szy zza ostat­niej kępy drzew, uj­rza­ła swe­go nie­bez­piecz­ne­go prze­śla­dow­cę trzy­ma­ją­ce­go na smy­czy po­szcze­ku­ją­ce spa­nie­le. Skon­ster­no­wa­na po­dzię­ko­wa­ła za przy­trzy­ma­nie psów, ale wy­mó­wi­ła się wy­glą­dem od udzia­łu w przy­ję­ciu, w któ­re­go trak­cie oj­ciec miał ogło­sić za­rę­czy­ny swej młod­szej cór­ki.


  Głów­ną jed­nak przy­czy­ną tej od­mo­wy była nie tyle nie­chęć do udzia­łu w ko­la­cji na cześć czło­wie­ka, któ­re­go uwa­ża­ła za wro­ga ro­dzi­ny, lecz oba­wa, aby osta­tecz­nie nie za­wró­cił jej w gło­wie.


  Od tam­te­go przy­pad­ko­we­go spo­tka­nia mi­nę­ło kil­ka ty­go­dni, ale jego wspo­mnie­nie nie opusz­cza­ło Kiry ani na chwi­lę, bu­dząc w niej nie­ustan­ny wstyd i po­czu­cie winy.


  Te­raz, pod­no­sząc ma­ga­zyn, któ­ry spadł na pod­ło­gę, gdy pod­ry­wa­ła się z krze­sła, z tru­dem opa­no­wy­wa­ła zde­ner­wo­wa­nie. Cho­ciaż przez cały dzień za­sta­na­wia­ła się, jak po­pro­wa­dzić roz­mo­wę z czło­wie­kiem zna­nym z aro­gan­cji i dyk­ta­tor­skich za­pę­dów, to jed­nak nie zdo­ła­ła uło­żyć żad­ne­go pla­nu. Nie wie­dzia­ła na­wet, jak za­cząć roz­mo­wę.


  Z tru­dem na­dą­ża­jąc za pro­wa­dzą­cą ją do ga­bi­ne­tu se­kre­tar­ką, zdą­ży­ła za­uwa­żyć kil­ka wi­szą­cych na ścia­nach ko­ry­ta­rza bar­dzo do­brych no­wo­cze­snych ob­ra­zów. Więc choć zmu­sza­ła się, by my­śleć o nim jak naj­go­rzej, mu­sia­ła wbrew so­bie przy­znać, że ma wy­jąt­ko­wo do­bry gust. O ile, oczy­wi­ście, oso­bi­ście wy­bie­rał te ob­ra­zy.


  Przed uda­niem się do jego biu­ra prze­pro­wa­dzi­ła do­cho­dze­nie, z któ­re­go wy­ni­ka­ło, iż Qu­inn Sul­li­van żyje w prze­ko­na­niu, że jej oj­ciec, przej­mu­jąc przed laty od jego ojca wspól­nie pro­wa­dzo­ną fir­mę, wy­ko­rzy­stał wspól­ni­ka i, jak­by tego było mało, wal­nie się przy­czy­nił do jego sa­mo­bój­stwa. Co praw­da ni­g­dy nie zo­sta­ło osta­tecz­nie usta­lo­ne, czy Sul­li­van se­nior rze­czy­wi­ście sam ode­brał so­bie ży­cie.


  Mło­dy Sul­li­van, któ­ry w mło­do­ści mu­siał się wy­rze­kać wie­lu rze­czy, za­wziął się, by zdo­być ma­ją­tek i od wie­lu lat osten­ta­cyj­nie się nim po­pi­sy­wał, mię­dzy in­ny­mi po­ja­wia­jąc się na wiel­kich ga­lach i in­nych pu­blicz­nych uro­czy­sto­ściach ze zna­ny­mi blond pięk­no­ścia­mi. Poza tym cie­szył się opi­nią znaw­cy i ko­lek­cjo­ne­ra sztu­ki.


  Na pod­sta­wie uzy­ska­nych róż­ny­mi dro­ga­mi in­for­ma­cji do­szła do wnio­sku, że jest to czło­wiek opa­no­wa­ny chę­cią po­sia­da­nia i im­po­no­wa­nia, mało li­czą­cy się z uczu­cia­mi in­nych. I do tego za­przy­się­gły ko­bie­ciarz. Wszyst­ko to nie po­win­no jej ob­cho­dzić, gdy­by w grę nie wcho­dzi­ło szczę­ście Jay­cee.


  Kira nie umia­ła wal­czyć o swo­je, stąd mię­dzy in­ny­mi bra­ły się jej licz­ne nie­po­wo­dze­nia za­wo­do­we, więc na pew­no nie przy­szło­by jej do gło­wy wal­czyć z tak po­tęż­nym prze­ciw­ni­kiem, gdy­by nie tro­ska o przy­szły los ślicz­nej, nad­mier­nie ła­god­nej i ule­głej młod­szej sio­stry.


  Kira na­wet nie pró­bo­wa­ła zgłę­bić fi­nan­so­wych aspek­tów prze­ję­cia przez Qu­in­na ich ro­dzin­nej fir­my, jed­nak oj­ciec chy­ba są­dził, że nowy wła­ści­ciel bę­dzie zna­ko­mi­tym me­ne­dże­rem. Po­nad­to obo­je z mat­ką do­wo­dzi­li, że mał­żeń­stwo z Jay­cee skło­ni Qu­in­na do zła­go­dze­nia wa­run­ków trans­ak­cji. Poza tym pra­cow­ni­cy na­bio­rą do nie­go więk­sze­go za­ufa­nia. Uwa­ża­no bo­wiem po­wszech­nie, że Qu­inn Sul­li­van nie zno­si za­rów­no Ear­la Mur­raya, jak i jego fir­my. Je­śli za­tem ro­zej­dzie się wieść o jego ślu­bie z cór­ką do­tych­cza­so­we­go wro­ga, wszy­scy uwie­rzą w po­lu­bow­ne za­koń­cze­nie wie­lo­let­nie­go spo­ru.


  I dla­te­go Kira bie­gła te­raz za se­kre­tar­ką dłu­gim ko­ry­ta­rzem. Mu­sia­ła zmie­rzyć się z Qu­in­nem Sul­li­va­nem i zmu­sić go do re­zy­gna­cji z po­ślu­bie­nia Jay­cee.


  W tym mo­men­cie se­kre­tar­ka otwo­rzy­ła drzwi ga­bi­ne­tu, a z jego wnę­trza wy­do­był się pięk­ny i głę­bo­ki mę­ski głos, któ­ry za­brzmiał w uszach Kiry jak naj­pięk­niej­sza mu­zy­ka. Sta­nę­ła w pro­gu na ugi­na­ją­cych się no­gach.


  Szyb­ko się jed­nak opa­no­wa­ła, przy­wo­łu­jąc do pa­mię­ci nie­daw­no zdo­by­te in­for­ma­cje świad­czą­ce o pod­łym cha­rak­te­rze Qu­in­na.


  Ode­tchnę­ła głę­bo­ko i we­szła do ga­bi­ne­tu, ale do­pie­ro po chwi­li po­zwo­li­ła so­bie pod­nieść oczy na sie­dzą­ce­go za biur­kiem w nie­dba­łej po­zie, od­wró­co­ne­go te­raz ple­ca­mi do drzwi, fa­scy­nu­ją­ce­go łaj­da­ka. Za nic na świe­cie nie ule­gnie jego uro­ko­wi, przy­rze­kła so­bie w du­chu.


  Na biur­ku Qu­in­na do­strze­gła opra­wio­ne w srebr­ną ram­kę zdję­cie star­sze­go pana, naj­pew­niej jego ojca, na co wy­raź­nie wska­zy­wa­ło ude­rza­ją­ce po­do­bień­stwo. Czy Qu­inn trzy­ma fo­to­gra­fię ojca przez sen­ty­ment, czy po to, by pod­sy­ca­ło w jego ser­cu chęć ze­msty?


  – Ku­puj i już, Ha­bib, ile razy mam ci po­wta­rzać – rzu­cił do słu­chaw­ki ostrym roz­ka­zu­ją­cym gło­sem. – Rób, co po­wie­dzia­łem, i nie za­wra­caj mi wię­cej gło­wy.


  Gdy se­kre­tar­ka dys­kret­nie chrząk­nę­ła, od­wró­cił się z gniew­ną miną ra­zem z fo­te­lem, ale na wi­dok Kiry jego twarz na­gle się zmie­ni­ła. Ru­chem gło­wy od­pra­wił se­kre­tar­kę.


  Ciem­ne wło­sy, sma­gła cera, błysz­czą­ce, prze­ni­kli­wie pa­trzą­ce oczy… i wzru­sza­ją­cy do­łek na po­licz­ku, gdy le­ciut­ko się uśmiech­nął. Kira sta­ła i ga­pi­ła się jak za­cza­ro­wa­na. Był wręcz nie­przy­zwo­icie przy­stoj­ny. Od­nio­sła wra­że­nie, że w jego oczach do­strze­gła przez mo­ment dziw­ną mie­sza­ni­nę bólu i cier­pie­nia z nie­ocze­ki­wa­ną do­miesz­ką hu­mo­ru, więc choć na­tych­miast przy­bra­ły su­ro­wy ofi­cjal­ny wy­raz, była prze­ko­na­na, że przez krót­ki mo­ment coś się mię­dzy in­ny­mi za­wią­za­ło. Jak­by na­wza­jem zaj­rze­li so­bie w du­szę i od­na­leź­li wspól­ne oboj­gu tę­sk­no­ty.


  Jej bra­ko­wa­ło bez­wa­run­ko­wej mi­ło­ści i ak­cep­ta­cji ro­dzi­ców, któ­rzy wy­ty­ka­li jej sta­le, że ma trud­ny cha­rak­ter i cią­gle ich roz­cza­ro­wu­je. Jego drą­ży­ła tę­sk­no­ta, któ­rej ani bo­gac­two, ani po­ko­na­nie prze­ciw­ni­ka nie zdo­ła­ły uko­ić.


  Czyż­by mie­li z sobą coś wspól­ne­go? Czyż­by bu­dzi­ła w nim po­dob­ne uczu­cia, jak on w niej? Nie, to nie­moż­li­we.


  Więc dla­cze­go opu­ści­ło ją na mo­ment doj­mu­ją­ce uczu­cie osa­mot­nie­nia?


  Qu­inn tym­cza­sem przy­glą­dał się Ki­rze spod ścią­gnię­tych brwi.


  – Je­stem pani wi­nien prze­pro­si­ny – ode­zwał się w koń­cu. – Ja­dąc do pań­stwa tam­te­go wie­czo­ru, by­łem moc­no zde­ner­wo­wa­ny, za­le­ża­ło mi, żeby zro­bić na pani ro­dzi­cach do­bre wra­że­nie i w re­zul­ta­cie za­uwa­ży­łem pa­nią do­pie­ro w ostat­niej chwi­li. O mało pani nie za­bi­łem, i tak mnie to roz­zło­ści­ło, że za­cho­wa­łem się nie­zbyt uprzej­mie. Jesz­cze raz go­rą­co prze­pra­szam.


  – Nie musi mnie pan prze­pra­szać – od­burk­nę­ła Kira, któ­ra wła­śnie so­bie przy­po­mnia­ła, że ma do czy­nie­nia z oso­bi­stym wro­giem.


  – Mu­sia­łem zro­bić na pani jak naj­gor­sze wra­że­nie, więc wca­le się nie dzi­wię, że od tam­tej pory sta­ran­nie mnie pani uni­ka­ła.


  – Wca­le pana nie uni­ka­łam – mruk­nę­ła pod no­sem. Rze­czy­wi­ście go nie uni­ka­ła, lecz z cał­kiem in­ne­go po­wo­du. Bała się stra­cić dla nie­go gło­wę. – By­łam po pro­stu bar­dzo za­ję­ta.


  – W re­stau­ra­cji?


  – Mię­dzy in­ny­mi. Przede wszyst­kim szu­kam pra­cy w któ­rymś z mu­ze­ów, a w wol­nych chwi­lach kel­ne­ru­ję w re­stau­ra­cji przy­ja­ciół­ki. Bet­ty otwo­rzy­ła nie­daw­no swo­ją wy­ma­rzo­ną re­stau­ra­cję przy San An­to­nio Ri­ver Walk, któ­ra nie­ocze­ki­wa­nie szyb­ko zy­ska­ła po­pu­lar­ność. Bet­ty za­bra­kło kel­ne­rek i po­pro­si­ła mnie o po­moc.


  – To bar­dzo ład­nie z pani stro­ny, że po­ma­ga pani przy­ja­ciół­ce. Musi pani być do niej bar­dzo przy­wią­za­na.


  – Ra­zem się wy­cho­wy­wa­ły­śmy. Bet­ty jest cór­ką na­szej go­spo­dy­ni. Mat­ka mia­ła co praw­da na­dzie­ję, że z wie­kiem wy­ro­snę z tej przy­jaź­ni, ale oj­ciec po­mógł Bet­ty uzy­skać sty­pen­dium na dal­szą na­ukę.


  – Wi­dzę, że jest pani oso­bą lo­jal­ną i wspa­nia­ło­myśl­ną. – Qu­inn Sul­li­van jak­by się za­wa­hał. – Zdję­cia nie od­da­ją spra­wie­dli­wo­ści pani uro­dzie, ani pani ob­raz, jaki za­pa­mię­ta­łem z na­sze­go nie­for­tun­ne­go spo­tka­nia. – Pa­trzył na Kirę z uzna­niem, może na­wet z za­chwy­tem.


  – Nic dziw­ne­go. By­łam cała uma­za­na bło­tem – od­par­ła, wy­wo­łu­jąc na jego twa­rzy we­so­ły uśmiech.


  – Przy­jaźń przy­jaź­nią, nie­mniej kel­ne­ro­wa­nie nie jest chy­ba od­po­wied­nim za­ję­ciem dla hi­sto­rycz­ki sztu­ki, któ­ra ukoń­czy­ła z wy­róż­nie­niem stu­dia na uni­wer­sy­te­cie w Prin­ce­ton i ma za sobą prak­ty­kę w mu­zeum Me­tro­po­li­tan w No­wym Jor­ku – za­uwa­żył.


  – Czy mój ga­da­tli­wy oj­ciec opo­wie­dział panu rów­nież o mo­ich za­wo­do­wych lo­sach po ukoń­cze­niu stu­diów? – za­py­ta­ła z pre­ten­sją w gło­sie. Wie­dzia­ła, jak bar­dzo iry­to­wa­ły ojca jej póź­niej­sze nie­po­wo­dze­nia.


  Qu­inn mil­czał przez chwi­lę, wresz­cie rzekł:


  – To ja wy­py­ty­wa­łem go o pa­nią. By­łem pani cie­kaw.


  – Wiec mu­siał się pan do­wie­dzieć o mo­ich za­tar­gach z pa­ro­ma dy­rek­to­ra­mi, któ­rym nie chcia­łam się pod­po­rząd­ko­wać.


  – Nie­zu­peł­nie.


  – Na pew­no so­bie tego nie da­ro­wał. Oj­ciec jest zwo­len­ni­kiem rzą­dów twar­dej ręki i z re­gu­ły sta­je po stro­nie sze­fów. Na moje nie­szczę­ście zda­rzy­ło się, że kie­dy koń­czy­łam przy­go­to­wy­wać nową wy­sta­wę, mój ostat­ni szef wy­brał ten mo­ment, aby pod­wa­żyć moją opi­nię na te­mat no­we­go na­byt­ku, a ja ośmie­li­łam się przy­po­mnieć mu, że to on za­mó­wił rze­czo­ne dzie­ło. Ła­two się do­my­ślić, kto wy­le­ciał z pra­cy przy naj­bliż­szej re­duk­cji eta­tów.


  – Bar­dzo pani współ­czu­ję.


  – Nie­waż­ne. Wiem, że je­stem do­brym mu­ze­al­ni­kiem i na pew­no znaj­dę pra­cę. A do tego cza­su dla­cze­go nie mia­ła­bym po­ma­gać przy­ja­ciół­ce? Mój oj­ciec jest nie­ste­ty in­ne­go zda­nia. Rzad­ko się zga­dza­my.


  – W koń­cu to pani ży­cie, nie jego.


  Kira z nie­chę­cią stwier­dzi­ła, że Qu­inn do­brze wy­ra­ził jej wła­sne prze­ko­na­nie.


  Gdy roz­mo­wa na mo­ment za­mar­ła, za­uwa­ży­ła, że Qu­inn Sul­li­van ma na so­bie zna­ko­mi­cie skro­jo­ny gar­ni­tur i po­ża­ło­wa­ła, że nie za­dba­ła bar­dziej o wła­sny wy­gląd. Na­tych­miast jed­nak zga­ni­ła się w du­chu za próż­ność, a ra­czej za chęć przy­po­do­ba­nia się wro­go­wi.


  Nie­mniej, czu­jąc na so­bie jego jaw­nie tak­su­ją­ce spoj­rze­nie, ode­tchnę­ła z ulgą na myśl, że luź­na bluz­ka sku­tecz­nie osła­nia cia­ło przed za­chłan­nym wzro­kiem.


  – Cie­szę się, że dała mi pani oka­zję zre­ha­bi­li­to­wać się za nie­sto­sow­ne za­cho­wa­nie pod­czas pierw­sze­go spo­tka­nia – po­wie­dział z uśmie­chem, uj­mu­jąc jej dłoń.


  Ki­rze zro­bi­ło się go­rą­co. Szyb­ko cof­nę­ła rękę.


  – Przy­szłam z cał­kiem in­ne­go po­wo­du – od­par­ła.


  Za­py­tał, czy może jej za­pro­po­no­wać kawę albo ja­kiś chłod­ny na­pój, lecz Kira sta­now­czo po­dzię­ko­wa­ła. Mó­wiąc to, nie pa­trzy­ła na nie­go, lecz na za­cho­dzą­ce za oknem nad San An­to­nio ostat­nie pro­mie­nie słoń­ca. Bała się, że Qu­inn Sul­li­van wy­czy­ta z jej oczu, jak bar­dzo jej się po­do­ba i wy­ko­rzy­sta to prze­ciw­ko niej w trak­cie dal­szej roz­mo­wy.


  Zło­ści­ło ją, że czło­wiek, któ­re­go ma wszel­kie po­wo­dy nie­na­wi­dzić, robi na niej tak sil­ne wra­że­nie. Skąd się bie­rze to ir­ra­cjo­nal­ne ma­gicz­ne ocza­ro­wa­nie?


  On tym­cza­sem pod­su­nął jej krze­sło, po czym wró­cił za biur­ko i usiadł w swo­bod­nej po­zie, ale jego chłod­no pa­trzą­ce oczy nie prze­sta­wa­ły wni­kli­wie jej się przy­glą­dać.


  – Cze­mu więc za­wdzię­czam pani dzi­siej­szą wi­zy­tę?


  Wsłu­chu­jąc się w jego me­lo­dyj­ny głos, Kira wy­obra­zi­ła so­bie, że pły­ną ra­zem jego jach­tem po roz­le­głych wo­dach Za­to­ki Mek­sy­kań­skiej. Nie­mal czu­ła roz­wie­wa­ją­cy jej wło­sy mor­ski po­wiew.


  – Nie mu­si­my się spie­szyć, nie mam dzi­siaj wię­cej in­te­re­san­tów – ode­zwał się po­now­nie, nie do­cze­kaw­szy się od­po­wie­dzi.


  Głu­pio zro­bi­łam, przy­cho­dząc pod ko­niec dnia, po­my­śla­ła. W do­dat­ku zmierzch szyb­ko za­pa­dał, a na twa­rzy Qu­in­na Sul­li­va­na kła­dły się dłu­gie cie­nie, na­da­jąc mu nie­mal dia­bo­licz­ny wy­gląd. Mia­ła ocho­tę ze­rwać się i uciec, na szczę­ście przy­po­mnia­ła so­bie, że ma do za­ła­twie­nia bar­dzo waż­ną spra­wę.


  – Nie chcę, żeby pan po­ślu­bił Jay­cee – wy­pa­li­ła bez za­sta­no­wie­nia.


  Qu­inn Sul­li­van oparł łok­cie na biur­ku i zło­żył pal­ce obu rąk, jak do mo­dli­twy.


  – Pani mi tego za­bra­nia? Ja­kie to dziw­ne! – po­wie­dział, po­chy­la­jąc się w jej kie­run­ku.


  – Nie ma tym nic dziw­ne­go. Nie mo­że­cie się po­brać. Po pierw­sze, pan jej nie ko­cha, a po dru­gie, zu­peł­nie do sie­bie nie pa­su­je­cie. Ni­g­dy nie stwo­rzy­cie praw­dzi­we­go mał­żeń­stwa.


  Jego oczy po­ciem­nia­ły, na­da­jąc mu bar­dziej ludz­ki wy­raz.


  – Nie to mia­łem na my­śli. My­śla­łem o pani i so­bie… o tym, czy to nie dziw­ne, że… tak wie­le to dla mnie zna­czy. – Umilkł na mo­ment. – Cho­ciaż w grun­cie rze­czy pra­wie się nie zna­my.


  Kie­dy tak prze­ni­kał ją wzro­kiem, Kira po­now­nie od­nio­sła wra­że­nie, że przy­cią­ga ich do sie­bie ja­kaś śle­pa pier­wot­na siła.


  – Pro­po­nu­jąc Mur­ray­owi mał­żeń­stwo z jed­ną z jego có­rek, nie prze­wi­dzia­łem po­dob­nej kom­pli­ka­cji – mruk­nął pod no­sem, bar­dziej do sie­bie niż do niej.


  Ser­ce gwał­tow­nie jej za­bi­ło. Daw­no temu uzna­ła, że nie może po­do­bać się męż­czy­znom: jest za wy­so­ka, za szczu­pła, ma za­nad­to chło­pię­cą fi­gu­rę. Czy to moż­li­we, by spodo­ba­ła się wła­śnie jemu? Że jej ocza­ro­wa­nie nie jest jed­no­stron­ne?


  – Pan jej nie ko­cha – po­wtó­rzy­ła lek­ko ła­mią­cym się gło­sem.


  – To praw­da. Nie ko­cham jej. Pra­wie jej nie znam.


  – No wi­dzi pan!


  – No cóż, pani oj­ciec wy­brał ją, a ona wy­ra­zi­ła zgo­dę.


  – Bo Jay­cee za­wsze robi to, co oj­ciec jej każe.


  – Je­śli do­brze zga­du­ję, pani nie by­ła­by aż tak po­słusz­na, praw­da? – Po krót­kim na­my­śle do­dał: – Szcze­rze mó­wiąc, mi­łość albo jej brak nie mają dla mnie naj­mniej­sze­go zna­cze­nia. Ale mu­szę przy­znać, że za­cie­ka­wi­ła mnie kwe­stia wy­bo­ru na­rze­czo­nej. A jesz­cze bar­dziej cie­ka­wi mnie… pani oso­ba. Chciał­bym pa­nią le­piej po­znać.


  Ki­rze przy­po­mnia­ło się za­miesz­czo­ne w in­ter­ne­cie zdję­cie sy­pial­ni Qu­in­na Sul­li­va­na i wy­obra­zi­ła so­bie dłu­gi sze­reg sek­sow­nych blon­dy­nek cze­ka­ją­cych przed drzwia­mi na swo­ją ko­lej. Czy ten bez­czel­ny czło­wiek daje do zro­zu­mie­nia, że był­by go­tów uwieść sio­strę swo­jej przy­szłej żony?


  – Ni­g­dy nie ro­bił pan ta­jem­ni­cy ze swo­je­go sto­sun­ku do mo­je­go ojca, a te­raz chce się pan na­gle oże­nić z jego cór­ką. Dla­cze­go?


  – Z po­wo­dów biz­ne­so­wych. Żeby uci­szyć plot­ki, ja­ko­bym za­mie­rzał do­pro­wa­dzić fir­mę Mur­ray Oil do upad­ku.


  – Plot­ki w peł­ni uza­sad­nio­ne – za­uwa­ży­ła.


  – Bzdu­ra. Miał­bym za gi­gan­tycz­ne pie­nią­dze ku­po­wać fir­mę tyl­ko po to, żeby ją znisz­czyć? To by nie mia­ło sen­su.


  – Nie­mniej twier­dzi pan, że mój oj­ciec ce­lo­wo rzu­cił cień na opi­nię pań­skie­go ojca, aby wy­ku­pić za bez­cen jego udzia­ły w fir­mie. Nie by­ło­by w tym nic dziw­ne­go, gdy­by chciał pan znisz­czyć wszyst­ko, co stwo­rzył.


  Twarz Qu­in­na Sul­li­va­na stę­ża­ła.


  – To mój oj­ciec stwo­rzył fir­mę. Pani oj­ciec tyl­ko do niej do­łą­czył. Pier­wot­nie no­si­ła na­zwę Sul­li­van & Mur­ray Oil. A kie­dy w pew­nym mo­men­cie mo­je­mu ojcu po­wi­nę­ła się noga, pani oj­ciec bez par­do­nu wy­ko­rzy­stał oka­zję, aby wy­ku­pić jego udzia­ły za jed­ną dwu­dzie­stą war­to­ści.


  – To on do­pro­wa­dził fir­mę do roz­kwi­tu.


  – A ja za­mie­rzam jesz­cze bar­dziej ją roz­wi­nąć. Za­war­cie mał­żeń­stwa z cór­ką obec­ne­go wła­ści­cie­la po­ka­że pra­cow­ni­kom, że na cze­le fir­my Mur­ray Oil sta­nął ktoś z ro­dzi­ny, a nie za­przy­się­gły wróg.


  – To nie­praw­da. Pan jest na­szym za­przy­się­głym wro­giem, a nie kimś z ro­dzi­ny.


  – Ale będę nim. Za parę ty­go­dni, kie­dy moje mał­żeń­stwo z Jay­cee sta­nie się fak­tem, bę­dzie­my ro­dzi­ną.


  – Ni­g­dy! Po moim tru­pie! – za­wo­ła­ła Kira.


  – Nie mogę znieść my­śli, że tak pięk­na ko­bie­ta jak pani mia­ła­by z mego po­wo­du paść tru­pem – oświad­czył Qu­inn Sul­li­van, mie­rząc ją tak jed­no­znacz­nym spoj­rze­niem, że Kirę ob­la­ła fala go­rą­ca. – No do­brze – pod­jął po chwi­li – przyj­mu­ję pani groź­bę za do­brą mo­ne­tę. Przy­szła pani dzi­siaj, aby nie do­pu­ścić do mo­je­go ślu­bu z Jay­cee na­wet za cenę wła­sne­go ży­cia. Czy do­brze zro­zu­mia­łem?


  – Moż­na tak po­wie­dzieć.


  – A czy dla osią­gnię­cia celu by­ła­by pani go­to­wa po­nieść inną, mniej ra­dy­kal­ną, a tak­że przy­jem­niej­szą ofia­rę?


  – Nie ro­zu­miem, do cze­go pan zmie­rza.


  – Po­wiedz­my, że zgo­dzę się zre­zy­gno­wać z mał­żeń­stwa z pani cza­ru­ją­cą sio­strą, któ­ra pani zda­niem nie by­ła­by ze mną szczę­śli­wa. Co otrzy­mał­bym w za­mian?


  – Czy za wszyst­ko ocze­ku­je pan za­pła­ty?


  Na twa­rzy Qu­in­na po­ja­wił się sze­ro­ki uśmiech.


  – Oczy­wi­ście – od­parł. – Moje hi­po­te­tycz­ne mał­żeń­stwo z pani sio­strą to w grun­cie rze­czy czy­sto biz­ne­so­wy układ. A ja, jako czło­wiek in­te­re­su, mam pra­wo ocze­ki­wać re­kom­pen­sa­ty za nie­do­trzy­ma­nie po­ro­zu­mie­nia.


  Co za okrop­ny czło­wiek!


  – Nie wy­star­czy panu po­czu­cie, że pierw­szy raz w ży­ciu speł­nił pan do­bry uczy­nek?


  – Cóż za ory­gi­nal­na myśl! – za­wo­łał ze śmie­chem. – W do­dat­ku wy­po­wie­dzia­na przez tak cza­ru­ją­cą ko­bie­tę. Bar­dzo cie­ka­wa. Ale cóż, je­stem tyl­ko czło­wie­kiem i jako taki wolę ko­rzy­stać z przy­jem­no­ści ży­cia, niż z nich re­zy­gno­wać.


  – Wy­da­wa­ło mi się, że to chci­wość jest głów­nym mo­ty­wem pań­skie­go po­stę­po­wa­nia. A ja nie mam pie­nię­dzy.


  – Nie za­le­ży mi na pie­nią­dzach.


  – A na czym?


  – Są­dzę, że do­brze pani wie – po­wie­dział uwo­dzi­ciel­skim to­nem. – Pani… in­te­re­su­je mnie pani… i to bar­dzo. My­ślę, że w sprzy­ja­ją­cych oko­licz­no­ściach mo­gli­by­śmy… za­pew­nić so­bie na­wza­jem wie­le przy­jem­nych chwil.


  Mó­wiąc to, pa­trzył na nią w tak nie­dwu­znacz­ny spo­sób, że Kira ob­la­ła się ru­mień­cem.


  – Są­dzę, że obo­je wie­dzie­li­śmy o tym od pierw­sze­go spo­tka­nia – do­dał.


  Chce się z nią prze­spać. Nic mu nie prze­szka­dza, że jest za­rę­czo­ny z Jay­cee. Czy przy­szło mu do gło­wy, że bio­rąc do łóż­ka jej star­szą, mniej atrak­cyj­ną sio­strę, nada swo­jej ze­mście do­dat­ko­wej pi­kan­te­rii? A może ni­g­dy so­bie nie od­ma­wia przy­go­dy z ko­bie­tą, któ­ra choć tro­chę mu się spodo­ba? W obu przy­pad­kach wy­sta­wia so­bie jak naj­gor­sze świa­dec­two.


  – Zbli­ża się wie­czór, więc pro­po­nu­ję ko­la­cję, pod­czas któ­rej omó­wi­my do­kład­niej pani cie­ka­wą pro­po­zy­cję – pod­jął Qu­inn Sul­li­van.


  – Nie ma mowy. Nie musi pan nic wię­cej mó­wić, że­bym wie­dzia­ła, z kim mam do czy­nie­nia.


  – Jest pani do mnie uprze­dzo­na. Gdy­bym udał świę­te­go, pani na­dal uwa­ża­ła­by mnie za wcie­lo­ne­go dia­bła. A prze­cież nie może pani za­prze­czyć, że nie je­stem pani obo­jęt­ny.


  – Sta­now­czo za­prze­czam.


  Więc dla­cze­go z ta­kim upodo­ba­niem wpa­tru­je się w ten wzru­sza­ją­cy do­łe­czek na jego le­wym po­licz­ku? – prze­mknę­ło Ki­rze przez gło­wę.


  Qu­inn Sul­li­van ro­ze­śmiał się.


  – Jest pani z kimś zwią­za­na? Albo umó­wio­na na ko­la­cję?


  – Nie – od­par­ła bez za­sta­no­wie­nia.


  – To zna­ko­mi­cie. Rzecz po­sta­no­wio­na – oświad­czył z nie­skry­wa­nym za­do­wo­le­niem.


  – Nie – po­wtó­rzy­ła, ale już bez prze­ko­na­nia.


  – Cze­go się pani oba­wia? – za­py­tał tym swo­im ak­sa­mit­nym to­nem, su­ge­ru­ją­cym, że ma na my­śli coś wię­cej niż wspól­ną ko­la­cję. I któ­ry spra­wiał, że by­ła­by go­to­wa rzu­cić mu się w ra­mio­na, za­po­mi­na­jąc o Jay­cee i jego nie­cnych pla­nach wo­bec ca­łej ro­dzi­ny.


  – Je­śli chce mnie pani prze­ko­nać, że nie po­wi­nie­nem że­nić się z pani sio­strą, to je­stem do dys­po­zy­cji.


  – W ja­kim sen­sie?


  – Ta­kim, że daję pani szan­sę ura­to­wa­nia sio­stry od za­ku­sów złe­go wil­ka – od­parł z bez­czel­nym uśmiesz­kiem.
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